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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY 1 POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

O KRÓTSZY TYDZIEŃ PRACY
Skrócenie czasu p racy  do  40 godzin na 

tydzień, a osta tn io  do 36 godzin, zajmuje 
coraz więcej um ysły ekonomistów, k ie ­
row ników  państw , przemysłowców.

W Niemczech rozporządzenie z dnia 5 
czerw ca 1931 r. upow ażnia rząd  do skró­
cenia czasu p racy  do 40 godz. tygodnio­
wo w tycih przem ysłach, gdzie techn icz­
nie jest to  możliwe. M inisterjum Pracy 
w cyrkularziu z  dnia 17 czerw ca 1932 roku 
wzywa, by tw orzyć komisje techniczne, 
których zadaniem  będzie zbadanie, gdzie 
skrócenie czasu p racy  jest już możliwe. 
O statn io  rozporządzenie prezyden ta  obie­
cuje pom oc finansow ą tym przedsiębior­
stwom, k tó re  skrócą czas p racy  i przyj­
m ą bezrobotnych.

W A ustrji, Belgji, Danji rządy pow ołały 
do życia komisje w celu zbadania pro jek­
tów  skrócenia czasu pracy.

We Francji grupa socjalistyczna wniosła 
do parlam entu p ro jek t skrócenia czasu 
pracy, w niosek ten  znalazł przychylne po­
parcie u innych stronnictw .

W e W łoszech organizacje zawodowe 
robotników  i przedsiębiorców  przed łoży­
ły w niosek n a  R adę N arodową o przym u­
sowe w prow adzenie 40-godzinnego tygod­
nia  pracy. W niosek ten  rząd  w łoski p rzed ­
łożył na  Radzie Adm. Międz. Biura Pracy. 
W ybitny przem ysłow iec włoski, senator 
Agnelli, nie obaw ia się skrócenia tygod­
nia  p racy  d o  32 godzin.

W Czechosłowacji rząd rozpatruje p ro ­
jek t skrócenia tygodnia pracy  do 40-stu 
godzin.

W  S tanach  Zjednoczonych coraz czę­
ściej odzywają się głosy za skróceniem  
tygodnia p racy  wśród przedsiębiorców , 
a także w rządach poszczególnych S ta ­
nów.

Od paru  la t M iędzynarodów ka zaw odo­
wa proponuje skrócenie czasu pracy, s ta ­
w ia ten  postu la t n a  posiedzeniach Międz. 
B iura Pracy. O statn io  naw et uzyskała, iż 
w styczniu r, 1933 odbędzie się konfe­
rencja przedstaw icieli rządów, przedsię ■ 
biorców  i robotników , celem  zastanow ie­
n ia  się nad skróceniem  czasu pracy.

W Polsce też  odzywają się w  sferach 
kapitalistycznych głosy o skróceniu ty ­
godniówki, W Łodzi właściciele fabryk 
tkackich zajęli się tą  spraw ą. W naszym 
przem yśle „Przegląd Graficzny" organ ,,Zw. 
Org. Przem. Graf, i W yd. w  Polsce” za­
m ieścił rzeczow y artykuł „O dążeniach do

upow szechnienia 40-godzinnego tygodnia 
pracy”

A utor artykułu stw ierdza, iż obecny 
kryzys, w ywołany został gwałtownym  
rozwojem środków  i sposobów produkcji, 
przerastających zdolność nabyw czą k o n ­
sumentów.

Inicjatywę w prow adzenia tego zagad­
nienia au tor przypisuje przedstaw icielom  
przem ysłu i rządów  poszczególnych k r a ­
jów. Tw ierdzenie pow yższe jest n iesłusz­
ne, gdyż inicjatywa wyszła od robotników . 
Ale m niejsza o to. C iekaw e jest ujęcie 
stanow iska rządów  i przedsiębiorców  
w tej spraw ie. R ządy — w edług au to ra  — 
dążą do zmniejszenia sum w ypłacanych na 
zapomogi bezrobotnym , a przedsiębiorcy  
liczą, :i skrócenie czasu pracy  pozwoli 
zatrudnić bezrobotnych, co zw iększy licz­
bę kupujących tow ary  i zmniejszy kryzys. 
W śród przedstaw icieli przem ysłow ców  is t­
nieje jednak słuszne prześw iadczenie, iż 
rozwój techniki jest już obecnie tak  w-'el­
ki, iż naw et przy 40 godzinnym tyg. p ra ­
cy konsum ują nie zdoła w chłonąć w y tw a­
rzanych tow arów , skrócony tydzień byłby 
ty lko  czynnikiem  wyrównawczym.,

,-Przegląd G raficzny" w ypow iada się 
przeciw  skróceniu godzin pracy, A utor 
przewiduje w iększe trudności p rzy  u n o r­
mowaniu kosztów  produkcji i p łac. Dalsze 
obrywanie p łac pociągnie za sobą spadek 
konsumcji. a p rzy utrzym aniu do'ychcza- 
sowych norm  zarobkow ych koszty  p ro ­
dukcji i ceny pójdą w górę.

Rzeczywiście! Kapitalizm  sam  doszedł 
do sytuacji bez wyjścia.

Od ła t kilku sta le  dążył do po tan ien ia  
robocizny, nie licząc się z tem, iż masy. 
którym  zarobki obcinano, coraz mniej m o­
gły nabyw ać. Środki i sposoby produkcji 
tak  się rozw inęły, iż w yprodukow ane to ­
w ary i p roduk ty  nie znajdują nabyw ców  
i nie znajdą naw et po skróceniu tygodnia 
pracy.

Jak o  środek zaradczy na  pew ien czas 
mogłoby być podniesienie zdolności n a ­
bywczej mas zapomocą podniesienia za­
robków  przy równoczesmem skróceniu cza­
su pracy. W iększa ilość w ięcej zarab iają­
cych w ięcejby kupow ała. P ro le taria t zo r­
ganizowany domaga się od rządów  i od 
przedsiębiorców , by na tę  drogę wkroczyli 
Skrócenie czasu pracy, pow iększenie za­
robków  oraz przeprow adzenie robót publi­
cznych na szeroką, m iędzynarodow ą skalę 
ulżyłoby dzisiejszej nadw yraz ciężkiej doh 
robotnika.

Na tę drogę kapitalizm  wejlść n ie  chce. 
Próbuje ra tow ać się drogą karteli, k tó re  
ograniczają produkcję, nak ładając n a  to ­
w ary w ysokie ceny. To mu zyski p rzy ­
nosi, a że miljony c ierp ią  nędzę, nie go nie 
obchodzi. Jeidnak tego- rodzaju gospodar­
k a  trw ać długo nie może, gdyż prow adzi 
w prostej liniji do zupełnego w yczerpania 
ludzkości i do stopniow ego zmniejszenia 
się nabyw ców  skartelizow aoyćh tow arów  
i produktów , a więc do upadku kartelów .

Kryzys usunąć m ożna jedynie drogą 
uspołecznienia środków  produkcji i n a s ta ­
w ienia produkcji n a  zaspokojenie potrzeb 
ludzkości. Dziś 95% ludności m a w  w ięk­
szym lub mniejszym stopniu n iezaspokojo­
ne po trzeby; całą w ytw órczość skierow ać 
należy n a  zaspokojenie tych potrzeb.

Obecni k ierow nicy wytw órczości, rz ą ­
dy i przedsiębiorcy nie są zdolni wykonać 
tego zadania, gdyż w ytw arzają dla osobi­
stego zysku. Dziś stanęli bezradni wobec 
wytw orzonego kryzysu. Ju tro  jako  b an ­
k ruc i zostaną usunięci.

ETYKA W RUCHU 
ROBOTNICZYM

(Dokończenie).
Lecz solidarność robotn icza musi być je ­

dnak p rzez klasę robotniczą po ję tą  szerzej 
i społeczni ej, t. j. n ie ty lko n azew nątrz  jako 
„wspólny fron t przeciw  wyzyskiwaczom, 
ale także  w  stosunkach wew nętrznych, i. j. 
do swoich tow arzyszy pracy . Musi zniknąć 
zachłanność n a  p racę  jednych, gdy drudzy 
są bez p racy  i przym ierają głodem. M usi­
my pilnować, aby wśród nas nie było  oso­
bników, podstępnie korzystających z zapo­
móg Związkowych, pracujących jednocześ­
nie pokryjomu. W ogóle n ieetycznie jest 
n ienależeć do  organizacji i n ie  ponosić ża ­
dnych ciężarów, pozostaw iając swych k o ­
legów w nędzy. K lasa p racu jąca musi p o ­
czuć się jedną zgodną rodziną, w spierają­
cą się w każdym  w ypadku.

Z ibraku solidarności robotniczej w ypły­
nęło najw iększe p rzestępstw o  robotnicze— 
łamistrajkostwo. Łam istrajk uw ażany jest 
za w strętną istotę, niegodną m iana czło­
w ieka; łam istrajk jest zdrajcą k lasy  robot 
niczej, k tó ra  m a dla niego ty lko słow a p o ­
tępienia. T łum aczenia się łam istrajka, iż 
zmuszony on by ł zdradzić z pow odu po­
trzeby  zarobku, nie mogą być uspraw ’edli- 
wione, gdyż w takim  samym położenhi 
znajdują się i inni bezrobotni. Jego  czyn 
w ypływ a przew ażnie z sobkostw a i pod ło ­
ści. Do łam istrajkostw a zaliczają się wszyst-
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k ie  czymy, w ro g ie  d la  k la s y  ro b o tn ic z e j , p o ­
p e łn io n e  w  cza s ie  ak c ji obrom naj p r z e c iw ­
k o  p o g o rsz e n iu  w a ru n k ó w  b y tu , a  z a te m  
i t. ziw, dywersja w  sz e re g a c h  r o b o tn i­
czych .

Ł a m is tr a jk o s tw o  w y rz ą d z a  k la s ie  ro b o t­
n icze j n ie o b lic z a ln e  s t r a ty  m a te r ja ln e  i m o ­
ra ln e , p rz y c z y n ia  s ię  b o w ie m  d o  u p a d k u  
d u c h a  so lid a rn o ś c i i d o  p rz e g ra n e j akcji.

K a p ita liś c i z d a ją  so b ie  d o k ła d n ie  sp ra w ę  
z  u g ru n to w a n ia  s ię  w  k la s ie  p ra c u ją c e j, s i l­
n y c h  p o d s ta w  e ty c z n y c h  —  klasowej soli­
darności robotniczej— ' d la te g o  w sz e lk ie  
m i s i ła m i s t a r a ją  s ię  p rz e c iw d z ia ła ć  te m u , 
o rg a n iz u ją c  z w ią z k i n ie k la so w e  p o d  ró ż n e -  
m i p o z o ra m i, u ż y w a ją c  d o  te g o  a lb o  u p a d ­
ły ch  w y k o le je ń c ó w , a lb o  k o m b in a to ró w  
z p o d  c ie m n e j g w iazd y , a lb o  te ż  n a iw n y c h  
b io rą c y c h  f r a z e s  g ó rn o lo tn y  za  p ra w d z iw ą  
tre ść . H a s ło  „ w sp ó łp ra c y  z  k a p ita łe m "  sro  
m o tn ie  z b a n k ru to w a ło , a  ła m is tra jk o s tw o  
ty c h  n a iw n ia c z k ó w  p rz y c z y n iło  s ię  d o  w y ­
d a tn e g o  o b n iż e n ia  p ła c , k tó r e  d z iś  n o sz ą  
n a z w ę  „ p o z n a ń sk ic h " . O to  w ła śn ie  sk u tk i 
o b n iż e n ia  s ię  p o z io m u  e ty k i z aw o d o w e j 
i k o le ż e ń sk ie j .

G d y  ty lk o  k a p ita liś c i  p o c z u li , że  d o ty c h ­
c z a so w i n a iw n ia c y  n ie  s ą  ju ż  p o w o ln i d o  
d a ls z e g o  ru jn o w a n ia  c e n n ik a  i z a k ła d a n ia  
so b ie  d o b ro w o ln ie  p ę t l ic y  n a  sz y ję  — 
zw ró c il i  sw e  „ p o p a rc ie  i ła s k i"  w  s tro n ę  
p se u d o k la so w e j re w o lu c y n e j s a n a c y jn e j 
o rg a n iz a c y jk i Z .Z.Z. i z  n ią  p ro w a d z ą  k o n ­
s z a c h ty  n a  s z k o d ę  p ro le ta r ja tu .  I tu  z n ó w  
m am y  ja s k ra w y  p rz y k ła d , iż z w ięk szy m  
u p a d k ie m  e ty k i ro b o tn ic z e j n a s tę p u je  d a l­
s z e  o b n iż e n ie  s ię  w a ru n k ó w  eg z y s te n c ji r o ­
b o tn ik a .

W o d zo w i te j o rg a n iz a c ji, in ż , M o raczew - 
sk iem u , n ie  ch o d z i o  ż a d n e  id e a ły  ro b o tn i­
cze  an i te ż  o  e ty c z n e  p o s tę p o w a n ie , c h c ia ł  
on  z a  w sz e lk ą  c e n ę  ro z b ic ia  Cenltr, K om . 
Zw . Z aw . —  i d la te g o  to  d o  „ jeg o "  o rg a n ;- 
zac ji n a p ły n ę ły  w sz y s tk ie  sz u m o w in y  r o ­
b o tn ic z e , g o to w e  d o  ż e ru  b e z  żad n y ch  
sk ru p u łó w  e ty c z n y c h . W  d ru k a r s k ie j  o rg a ­
n izac y jn e  Z. Z. Z., k ie r u ją c ą  z a s a d ą  je s t  „ R a ­
buj d o b ro  ogó lne  —  c o  z ra b u je sz  to  tw o je " .

W id z im y  w ięc , iż  z e jś c ie  d ru k a r z y  z  z a ­
sa d  e ty c z n y c h , ro zw ie ilm o żn ien ie  s ię  so b k o -  
s tw a , tc h ó rz o s tw a  i s łu ż a ls tw a , p rz y c z y n i­
ło  s ię  d o  d z is ie jsz e g o  s ta n u  rz e c z y . L ecz  
n ie m a  c o  u p a d a ć  n a  d u ch u  —  u c z c iw i 
i e ty c z n i d ru k a r z e  n ie c h a j s ię  s iln ie j sk u p ią  
i w y s tą p ią  d o  w a lk i z  m o ra ln ą  g an g re n ą , 
w y e lim in u ją  ze sw o ich  s z e re g ó w  p a d lin ę , 
a  p o w ie tr z e  w k ró tc e  s ię  o czy śc i i n a s tą p i 
o d ro d z e n ie  m o ra ln e  o rg an izm u  d ru k a r s k ie ­
go, „W  g ó rę  s e r c a ! "  W, K.

LISTY Z POZNANIA
i i .

W dalszym  ciągu ni-niej szego listu  poruszyć 
pragnę sprawy ściśle organizacyjne, k tó re  w 
każdym  pilnym  czytelniku „W iad. G raf" zbu­
dzić m usiały pewne refleksje. Chodzi szcze­
gólnie o dzia ł „Z życia O rganizacji".

D ział te n  zaznajam ia n as z  działalnością 
i przejaw am i żyoia poszczególnych Oddziałów, 
uw ypuklając równocześnie siłę i potęgę naszej 
O rganizacji. Czytamy w nim spraw ozdania z 
zebrań  plenarnych, walnych, ja k  również i z 
posiedzeń zarządów  niektórych z nich. Z tr e ­
ści tych spraw ozdań widziimy, że zajm ują się 
p ra c ą  twórczą dla dobra całości.

C zytam y tam  -nip, o takich spraw ach: Kolega 
X prosi o zezwolenie na  zaleganie z dwoma 
wkładkam i. Inny prosi o odroczenie term inu 
płatności zaległych w kładek, jeszcze inny sk re ­
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ślony został za objęcie kondycji w oficynie 
niecennikowej i t. d„ i t. d.

Są to  fakty znamionuj ące zarówno, so lidar­
ność jak i zrozum ienie dobra organizacyjnego 
tych kolegów. A u nas?  W iększość praw ie jest 
sama sobie Związkiem. P łaci w k ładki jak  chce 
— robi co chce — nie uznając w konsekwencji 
żadnęj nad sobą w ładzy, Na karb  takiego zro­
zumienia rzeczy złożyć też musimy różne nie­
pow odzenia w naszej działalności, nas spo tyka­
jące, I lepiej nie będzie, dopóki sam i tych 
chwastów w śród nas nie wytępim y.

Nie możemy w tym  w ypadku k łaść winy na 
istniejący u nas rozłam , bo to  najm niejszą od­
grywa rolę. Silne samoogranitazemie m oralne 
w śród nas najlepszem  n a  tak i stan  rzeczy jest 
lekarstwem . Czego nie może napraw ić —  bę­
dący n ieraz sam na swe siły  skazany i nie- 
mający pomocy oźłonlków —• zarząd, tego win­
niśmy dokonać w śród siebie, m ając często, sil­
niejsze do dyspozycji środki, zm uszające opor­
nych do uległości, choćby naw et bojkotem  to ­
warzyskim. Są to  bowiem szkodnicy, k tó rzy  
nieobliczalne s tra ty  przynoszą zarówno życiu 
organizacyjnem u, jak  i  członkom.

O rganizacja, m ająca w swych szeregach ta ­
kich członków, napo tyka n a  poważne trudno­
ści w wywiązywaniu się ze swych zobowiązań, 
a co za tem idzie — nie może dać  dostatecz­
nej opieki m aterja lnej, an i m oralnej bezrobot­
nym, którzy  swe regulam inowe świadczenia 
wyczerpali. Pozostawieni bez jak iejko lw iek  po­
mocy na łasce losu, s ta ją  się groźną konku- 
renqją całości oraz nienaruszalności cennika 
jak i praw, o fia ru ją  bowiem swą pracę poniżej 
przyjętych stawek, ra tu jąc  w ten  sposób za­
grożony swój byt. Ponosi z tego szkodę nie- 
tytko O rganizacja, ale i jej członkowie p ra ­
cujący, k tórzy  wówczas zmuszeni są  przy jąć 
takie  w arunki p racy i płacy, jakie im w ła­
ściciele narzucą. A  korzystniej jes t mieć jak 
najw yższe minimum i płacić w ysoką w kładkę, 
k tó ra  nas od takiej ewentualności uchroni, a l­
bowiem bezrobotny m ający m oralne i m a te rja l­
ne poparcie siwych współko,lęgów do  tem  więk­
szej solidarności z nimi się poczuwa. Każdy 
zaś z ło ty  w kładki mniejszej przynosi i  m niej­
sze zarobki.. Powiadam y, że ciężko jest nam 
p łacić w ysoką w kładkę zw iązkową, ale zato 
w spaniałym  gestem robimy podark i w łaścicie­
lom w postaci kilkuzłotow ych obniżeń zarob ­
ków.

Je s t to copraw da praca, z której pilon nie 
zaraz źbierać będziemy, jednak po  jej z rea li­
zowaniu d a  nam  spokojny by t i  pew niejsze 
jutro. Z abrać się do niej musimy w szyscy i nie 
kłaść tej piracy na barki Zarządu, jak  również 
nie wollno jest nam  być bezkrytycznym , ży ją­
cym z dnia na  dlzień tłum em , oczekującym  ja ­
kiegoś zbawienia. Gzego bowiem sam i zbioro­
wo nie zdobędziemy, w łaściciele nam  dobro­
wolnie nie dadżą. W ówczas też nie będziemy 
zdziwieni, czytaj ąo takie  spraw ozdania, a p rze­
ciwnie, dumni będlziemy z naszej siły, o której 
inni czytać będą.

Zatem w wspólnym w ysiłku, bez względu aa  
przekonania i osobiste urazy, złączmy dłonie 
do w alki o pew niejszy by t — o nowy ustró j,

Cz.
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Z PLENARNEGO POSIEDZENIA.
(Dokończenie)

D yskusja nad sprawozdaniem . Kol. Skrzyń­
ski: W ydane zostało  rozporządzenie o ogran i­
czeniu llioziby uczniów w  przem yśle graficz­
nym; w łaściciele zakładów , zatrudniających 
nadm ierną liczbę uczniów, obchodzą rozporzą­
dzenie, podając uczniów jako  gońców, m łodo­
cianych i t. p.

K ol. Przedmoijski: W  Łodz.i ma się n ieba­
wem ukazać rozporządzenie wojewody o ogra­
niczeniu liczby uczniów, Nasz Odidfeiał, m ie j­
scowe organizacje litografów  i dlrukarzy-ży- 
dów  zgłosiły do w ojew ództw a pew ne popraw ki 
i uzupełnienia.

Kol. Kusyk: Ustaw a przem ysłow a ma ogrom­
ne braki a szczególnie w  spraw ie uczniów, k tó ­
re u trudn ia ją  .przeprowadzenie ograniczenia 
uczniów w przem yśle graficznym. N a te b raki

zw racają  uwagę naw et urzędnicy. W łaściciele 
zakładów  obchodzą przepisy  rozporządzeń
0 ograniczeniu liczby uazmiów. By braki usu ­
nąć i utrudnić obchodzenie rozporządzeń, na le ­
ży wprowadzić przym usow ą rejestrac ję  ucz­
niów w K orporacjach łub w Wydto, Przem. 
M agistratów.

Kol, Jab łońsk i potw ierdza, iż i na  terenie 
K rakow a obchodzenie przepisów  ma miejsce, 
W grudniu ub, r , w ydano rozporządzenie, 
norm ujące skalę uczniów. Jednak  liczba ucz­
niów się nie^zmniejszyła. W  kw ietniu r. b. po d ­
czas w izyt Inspekcji P racy  po. d rukarn iach  
stw ierdzono, iż wielu uczniów zapisano, j ako 
młodocianych.

Kol. Szczucki: Robiliśmy już s taran ia  o  zno­
welizowanie ustaw y przem ysłow ej, lecz Spot­
kaliśm y się z stanow czą odmo.wą. Ma ukazać 
się rozporządzenie, norm ujące liczbę m łodo­
cianych, k tó re  uzupełni rozporządzenie o ucz­
niach. N ależy sobie uprzytom nić, iż  wszelkie 
Przcpisy można obchodzić; na  bark i organiza­
c ji spada  obowiązek dopilnować, czy witaści- 
,ciele zakładów  ściśle p o d ą ją  liczbę uczniów 
u nich zatrudnionych.

Spraw y kasowe. Kol. Szyndler uzupełnia 
spraw ozdanie kasow e za  czas od 1 stycznia do 
30 w rześnia 1932 r., rozdane członkom  Z a r/. 
G ł, D alej odczytuje szczegółowe dane o n ad ­
sy łan iu  w ykazów  i gotówki przez zarządy O d­
działów ; stw ierdza niebyw ałe dotąd zaległości.

Przew. Kom. Rewizyjnej zaw iadam ia, że d o ­
wody i 'książki kasowe znaleziono w zupełnym  
porządku . D ane cyfrowe, zam ieszczone w ro z ­
danym  członkom Z, Gł. spraw ozdaniu, zgodne 
są z książkam i i dowodami.

Kol, Skrzyński stw ierdza, iż ogóltny stan  
w ykazuje popraw ę, lecz bardzo  słabą.

Kol. Jabłoński: Żałuję, iiż K raków  zalega. 
O n sam  i cały Zartząd dąży d o  tego., by za le ­
głości jak najprędzej usunąć. M am y jednak 
nieprzew idziane trudności, k tó re  wymaga i ą 
pew nego czasu, by  je m ożna usunąć.

Kol, C hałupka: S taram y się usilnie, by b ie­
żące w kładki p łacić. Mamy ijedlnak duże tru d ­
ności, między imnemi z  pow odu w ielkiej ilości 
bezrobotnych.. Zapomogi zniżyliśm y do 10, 14
1 20 zł. tygodniowo. Bezrobotni zrozumieli 
naszą finansow ą sy tuację i z  bólem serca go­
dzą się, Pozatem  O ddział Bydgoscz w iele nas 
obciąża.

K ol, Bauman: S tan  finansowy Oddż. w  W il­
nie jest w yjątkow o trudny. Poza w ielką liczbą 
bezrobotnych mam y 28 kolegów^ k tó rzy  n a  w a­
runkach spółdzielczych pracują przy  3-ch 
dziennikach pięciogroszowych, zarabiają bardzo 
m ało i nie zasila ją  kasy  Oddziału. W strzy­
maliśmy w ypłatę zapomóg lokalnych; z trudem  
w ypłacam y regulaminowe, mimo iż one z p o ­
wodu w yczerpania upraw nień, skurczyły się. 
S tan finansowy jest bardzo  ciężki i to tylko 
uniem ożliwia nam  nadsy łan ie  w kładek do 
Centrali.

Kol, Przedmoijski: Dwadzieścia k ilka ofiar 
po stra jku  w „Kurj. Łódzk." obciążyło nas tak 
dotkliw ie, iż zadłużyliśmy się. B ieżące w k ład ­
ki płacim y. Dążąc do zrównoważenia w ydat­
ków z dochodami, zmniej.szy 1 iśmy .zapomogi 
nadzw yczajne.

Po ukończeniu dyskusji przyjęto, jednog ło ­
śnie wniosek Kom. Rew, o zatw ierdzenie sp ra ­
w ozdania kasowego.

A kc je  cennikowe. Koli, Szczucki: W  okresie 
sprawozdaw czym  mieliśmy rokow ania cenniko­
we n a  Śląsku, zakończone w czerwcu. T rudno­
ści były wielkie. Do s tra jk u  nie doszło., gdyż 

spraw ę oddano do  Sądu A rbitr., k tó ry  zadecy­
dow ał zniżkę około 10 proc,

W  lipcu prow adzono rokow ania cennikowe 
z wydawcami gazet w W arszawie. Do porozu­
mienia nie doszło. Związek sanacyjny zgodził 
się na zniżkę. Pod wpływem tego  w niektórych 
zakładach staw ki obniżono. O ddział W arszaw ­
ski prow adzi akcję w  celu zm uszenia w łaści­
cieli gazet do zaw arcia umowy, W  drukarniach  
zwykłych oficjalnie cennik nie został wymó­
wiony; lecz nie jest wszędzie stosow any w p e ł­
ni. I tu  rozpoczęto pracę, by wspólnie z gaze­
ciarzami w ystąpić o cennikowe w arunki pracy,

W  najbliższej przyszłości mamy akcje cen ­
nikow e we Lwowie, na  Śląsku. Łódź jest obec­
nie w akcji cennikowej.

P rzy tym  punkcie rozw inęła się obszerna 
dyskusja. Po rozpatrzeniu  sy tuacji ogólnej i w 
każdym  niem al odkfziale, po stw ierdzeniu, iż
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w łaściciele zakładów  dążą  d c  obniżenia z a ­
robków , postanow iono w ezw ać w szystkie o d ­
dzia ły  do stanowczego sprzeciw u i  do w yzy­
sk an ia  w szystkich środków  w obronie obecne­
go stanu  posiadania.

Podczas teij dyskusji poiruszo.no też cennik 
ogólnokrajow y i szanse jego w prow adzenia.

Zjazd. Kol. Szczucki: T rudności finansowo 
sk łan ia ją  Wydiz. W yk. do  przedstaw ienia 
w niosku, by  Zjazd odbyć w W arszaw ie, a  nie 
w  Katowicach. Z jazd w W arszaw ie kosztować 
będzie znacznie mniej n iż  w Katowicach, O dło­
żyć zw ołania Z jazdu nie możemy, gdyż w szel­
k ie  uchw ały i postanow ienia Żarz. G ł. byłyby 
pozbaw ione podstaw  praw nych.

Po obszernej zasadniczej dyskusji postano­
wiono w myśl w niosku Wyd'z. Wyk. zwołać 
Z jazd  w jesieni do  Warsizawy. Szczegółową 
dyskusję odłożono do  następnego plenarnego 
posiedzenia.

Spraw y bieżące. N a wniosek kol. A. B urko- 
ta  postanow iono w ystąpić n a  drogę sądow ą ze 
skargą  o oszczerstw o przeciw  ,,Druk. Polsk. *.

Koił, Baum an przedstaw ił podanie  Oddlziału 
W ileńskiego o moratortjrum długu; kol. B au­
m an  przed łożył równocześnie spraw ozdanie
0 stanie finansowym i organizacyjnym O ddzia­
łu  W ileńskiego. Po dyskusji zgodzono się na 
udzielenie moratorijum do końca czerwca 
1933 f .

Kol. Jabłoński zaw iadam ia, iż w  K rakow ie 
w śród składaczy żydów organizują naukę sk ła­
d an ia  n a  maszynie. M ają być pobierane opłaty 
za  pierw sze 4 tygodnie 300 zł,, za  następne 
4  tygodnie 150 ził.

Poniew aż m aszynkarzy mamy nadm iar, b rak  
je s t jakichkolw iek gwaramcyj o  dostateoznem  
nauczaniu, czego w ciągu 8 tyg. nie d a  się osią­
gnąć, Zarząd Oddziału zabronił zbierania zgło­
szeń. Zalecono stosow ać przepisy zaw arte  w 
regulam inie.

Na wniosek kol, K usyka polecono. Sekreta- 
-rjatowi poczynienie usilnych sta rań  u w ładz 
celem  w prow adzenia re jestrac ji uczniów.

Po killku zapytaniach i odipowiedlziach na1 nie 
ob rady  zakończono.

ZE ŚLĄSKA
Każdy, k tóry  cośkolwiek in teresu je  się swo- 

jem  zawodem, zauw ażyć m usiał w ostatnich 
czasach, coraz to  większy zanik  piękna d ru ­
ków  i powolny upadók iszltuki i  techniki d ru ­
karsk ie j, Podobny s tan  rzeczy napaw a nas 
coraiz w iększą troską  O p rzyszli ść sztuk i d ru ­
karsk ie j ,

Zwłaszcza n a  Śląsku, gdzie drobne dralkaren- 
k i w ostatn ich  dziesięciu latach  po przyłączeniu 
Ś ląska do Polski w ielce się rozw inęły, a em i­
g racja  różnych dom orosłych drukarzy  w raz ze 
swemi w arsztacikam i z  Zagłębia D ąbrow skie­
go przy ję ła  w prost zatrw ażające rozm iary, 
upadek  ten  d a je  się najbardziej odczuwać.

W  czasach dobrej konjunktury , gdy na  _ Ślą­
sku  n ie  było komińu, któryby nie dymił, i nie 
b y ło  pieców, przy  k tórychby  nie pracow ało k il­
k a  a naw et k ilkanaście tysięcy robotników, 
gdy Śląsk kw itł w całym  tego słow a znacze­
n iu  i d rak i sypały się ze w szystkich stron, 
n ie  zauważono i n ie  doceniono Ze strony  po­
w ażnych d rukarń  najścia  h jen, żerujących 
obecnie na  organizmie drukarskim . M ając pod 
dostatk iem  poważne prace  z  ciężkiego p rze­
mysłu, nie zauw ażono i nie odczuto, poprostu 
zmilknięcia w szystkich drobniejszych robót, k tó ­
re  te d rukarenk i zagarnęły.

Z chwilą jednakże,, k iedy ogóllno - św iato­
w y k ryzys gospodarczy we trząsł podstaw am i 
gospodarczem i śląska, gdy cały  przem ysł ślą­
sk i zaczął po  pe łn i swego rozkw itu zam ierać.
1 draki, ma k tórych drukarstw o  śląskie się 
op iera ło  zanikać, dopiero zauw ażono praw ie 
ż e  zupełny b rak  zam ówień ze strony  handlu, 
drobnego przem ysłu  i rzem iosła, k tó re  s ta ­
now ią pow ażną część ogóllńej produkcji. Z a­
m ówienia te  drobne drukarenki w czasach do ­
b re j kornijunktury zgarnęły  i na  zdobytych po­
zycjach  się silnie usadow iły.

W szelkie usiłow ania, uzyskania z pow rotem  
utraconego rynku  zbytu  n ie odniosły żadnego 
rezultatu , gdyż drukarenk i te, zatrudniające 
swego w łaściciela z ca łą  jego rodzimą oraz p ra ­
w ie że za darm o pracujących m łodocianych, 
mogą śm iało konkurow ać naw et z najlepiej 
technicznie urządzonem i zakładam i. J a k  d ru ­

ki te, w ykonane w tych d rukarenkach  w yglą­
dają, każdy może sobie łatwo sam p rzed ­
stawić,

Obecnie jednakże jesteśm y świadkam i, jak 
b jeny te  sięgają po coraz pow ażniejsze prace, 
grożąc przez to  nietylko u tra tą  byitu dlziesią- 
kom kwalifikow anych drukarzy, ale staw iają 
poziom sztuki drukarskiej na  Śląsku pod b a r­
dzo wielkim znakiem  zapytania.

Że tak  jest istotnie, pozwolę sobie p rzy to ­
czyć następujący fakt:

W zw iązku z upłynięciem  10-iu la t od p rzy ­
łączenia Śląska do Rzplitej Polskiej, w ydane 
zoistało przez  byłego posła  na Sejm Śląski 
p, St. Janickiego dzieło o znaczeniu historyciz- 
nem p. t.: „Dziesięć ła t  przynależności Śląska 
do Rzpliiitej Polskiej" w ykonane w D rukarni 
Ludowej (p. K otasa) w Mysłowicach.

Każdy, kto m iał możność przejrzeć to dz ie ­
ło, zdumieć poprostu  musiał, że coś podob­
nego wogóle ukazać się może na rynku w y­
dawniczym , Oprócz niezliczonej w prost ilości 
błędów  technicznych, gram atycznych i t, p., 
całe w ykonanie tegoż nie odpow iada naw et 
na  j elem entarnie jsizym zasadom  sztuki d ru ­
karskiej.

Nic też dziwnego, gdyż stwierdzam y, że d ru ­
karn ia  ta  nie zatrudnia  ani jednego w ykwalifi­
kowanego d rukarza.

Podobne w ykonanie tego dość poważnego, 
k ilkuset stronicowego dzieła staw ia całe d ru ­
karstw o śląskie — 'które w rzeczyw istości s ta ­
ło i  sto i na dość wysokim poziomie —  po 
dziesięcioletniej przynależności Śląska do P o l­
ski w bardzo sm utnem  świetle. Tem bandz'ei, 
że liczyć się trzeba  z tern, iż dzieło  to  ze 
względu na swoje znaczenie p rzy jdzie  naw et 
do rą k  zagranicy, gdzie nieznane są obecnie 
panujące stosunki w drukarstw ie  Śląskiem, 
i gdzie wywołać ono musi na ustach tam te j­
szego czytelnika, bardzo w adę znaczący d la  
nas uśmiech.

Je s t to  jeden przykład , podobnych naliczyć 
można cały szereg. Żadne insty tucje  nie zw a­
żają  dziś na piękno i bezbłędne w ykonanie 
druków,, w ystarcza taniość .druku. Pow oduje 
to  jednak w yrzucanie całych mas. w ykw alifiko­
wanych drukarzy  w szeregi bezrobotnych, 
gdzie s ta ją  się oni ciężarem  .społeczeństwa.

W inę za obeany s tan  rzeczy ponoszą w 
pierwszym rzędzie odnośne władze, k tó re  zbyt 
pobłażliw ie spraw y te  trak tu ją . W iadomo b o ­
wiem, że na Śląsku mamy odmienne ustaw o­
daw stw o niż w  pozostałych dzielnicach. Gdy 
napnzyfcład w całej Polsce drukarstw o zaliczo­
ne jest do przem ysłu, to  n a  Śląsku do  rze ­
miosła. W praw dzie nowa polska U staw a P rze­
mysłowa zalega w Sejmie i czeka już dłuższy 
czas na swe załatw ienie, zdlaje się jednak, że 
jeszcze dużo wody upłynie, nim  spraw a ta 
będzie definityw nie załatw iona. Izba Rzem ieśl­
nicza .zaś, której nasz zawód podlega, nie za ­
d a je  sobie naw et najm niejszego trudu, by sp ra ­
wy te  uregulować, mimo., że dotychczas jeszcze 
obow iązująca niem iecka U staw a Przem ysłow a 
da je  ijej bardzo szerokie kom petencje i w iel­
kie pole do  działania. A  naw et odnośny re fe ­
ren t w yraźnie w jednej z ostatnio prow adzonych 
rozmów oświadczył, że to  n ie  ma żadnego sen ­
su, by oni trudzili się naszem i spraw am i, gdyż 
polska U staw a Przem ysłow a zostanie n iew ąt­
pliwie w najbliższym  .czasie przez Sejm  Śląski 
uchwalona, drukarstw o śląskie do  przem ysłu 
zaliczone, i tem samem z pod  kom petencji Izby 
Rzemieślniczej wytjęte.

Przeciwko takiem u stanow i rzeczy należy 
jak  najenergiczniej zaprotestow ać. Jesteśm y 
zdania, że talk długo, jak  d ługo (jeszcze na 
Śląsku obowiązuje niem iecka U staw a Przem y­
słowa, w inna przez odnośne w ładze być w  ca­
łej rozciągłości stosowana.

W  drugim  rzędzie winę ponasi sam a K orpo­
rac ja  Zakł, Graf. .i Wydawm, na W ojew. Ślą­
skie, k tó ra  absolutnie nic w  tym  k ierunku nie 
robi, a  naw et w szelkie usiłow ania z naszej 
strony poczynione paraliżuje. Gdy naprzyk ład  
dążyliśm y do zatw ierdzenia ta ry fy  na Śląsku 
przez Min. O pieki Społecznej, by  w ten  sposób 
objąć ta k ie  i te  d rukarn ie , zmusić je do p ła ­
cenia cennika i utrudnić im prow adzenie ich 
brudnej konkurencji, K orporacja stanowczo 
się tem u sprzeciw iła. Dlaczego., nie chcę w to 
wchodzić.

Skutki zaniedbania najżyw otniejszych in te­
resów w drukarstw ie przez K orporację Zakł,

G raf. i W ydawn. odb ija  się w obecnej chwili 
zarówno na  pracow nikach draka,rslkich, k tó rzy  
w zasadzie nic nie zaw inili — jak  i  na Wła­
ścicielach d rukarń . Z akłady, za trudn ia j ące 
młodocianych i niew ykw alifikow any personel 
drukarski, dziś ich rujnują. W yjścia z tej s y ­
tuacji szukają  —: nie w podjęciu w alki p rze­
ciwko tem u złu, a le  w  obniżaniu zarobków  
pracowniczych, ebeąa Swoje dawniejlsize w y­
górowane zysk i nadal utrzym ać, a  pracow nika 
drukarskiego doprow adzić d o  ostatn iej nędzy.

Czy tą  d rogą do jd ą  do deilu? Twierdzimy 
z całą stanowczością, że nie!!!

Pracow nik szykanow any dzdlś n a  każdym  
kroku w obawie o u tra tę  swego zarobku jes t 
mniej odporny. Z ustępliw ością tą , zm niejsza 
się coraz bardziej jego dochód, co pow oduje 
ogólną niechęć do p racy  i wogóle zam iłow a­
nie do zaw odu. Zresztą, człowiek niezadow olo­
ny i pracu jący  bez zam iłow ania w danym  za­
wodzie, nie w yda nigdy z siebie nic tw órcze­
go, W iadom o również, iż d rukarz  ca łe  swe ży­
cie zabiegać musi o opanow anie postępu sztu­
ki i techniki drukarskiej,, k tó ra  posuw a się 
szybko naprzód, do czego potrzebne mu są 
środki matenjałne. G dy mu ich brak, nie 
może się dalej rozw ijać, s ta je  i  nie ruszy  się 
z miejsca.

W ołam y coraz głośniej o opam iętanie s.ię, 
i naw rócenie z błędnej dirogi., gdyż krzyw dą 
p racow nika Panow ie nie dojdziecie do celu. 
Pracow nik drukarsk i odrzuca w szelką odpo­
wiedzialność za skutki., jak ie  pow stają i jesz­
cze powstać mogą. Dość ostrzeżeń i p racy  w y­
danej przez niego w  tym  kierunku. Na W as 
teraz  kolej pp. pracodaw cy d o  usunięcia zła, 
przez W as nagrom adzonego.

Czekamy!!!—Lecz nie na dalsze obniżki z a ­
robków, k tó re  i  tak  nic nie pomogą, leciz na 
uzdrow ienie zabagnionych prizez W as stosun­
ków.

Również Zarlządy .nasze winny w tych  sp ra ­
w ach postąpić energiczniej, a nie jak do tych­
czas nad  większością w ypadków  przechodzić 
do porządku dziennego. T ylko  przez natych­
m iastowe reagow anie w  podobnych, jak  wyżej 
przytoczono w ypadkach, i  zmuszenie odpo­
w iednich w ładz do  zajęcia się niemi, ukrócić 
można samowolę i ułatw ić znalezienia zajęcia 
d la  w ykw alifikow anych pracow ników , n ie jed ­
nokro tn ie  ojców rodzin.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO, 
W YPOW IEDZENIE CENNIKA.

Obowiązujący we Lwowie db końca listopa­
d a  b. r, cennik p łac  b rukarsk ich  został p rzez  
K orporację przem ysłowców graficznych wypo­
w iedziany pismem, datow anem  31 październ i­
ka  1932 roku.

W  spraw ie tego wypow. edlzenia odbyło, się 
w niedzielę, dn ia  13 listopada N adzwyczajne 
W alne Zgromadzenie, na k tórem  po referacie 
przew odniczącego O rganizacji, kol. A , Kusyka, 
oraz po przeprow adzonej dyskusji, uchwalono 
p rzy jąć  wypowiedzenie to  d'o wiadomości.

N a Zgromadzeniu poruszono również wiele 
spraw  organizacyjnych, o raz  debatow ano  nad  
tak ty k ą  .na w ypadek konfliktu. Uohwa.lo.no. też. 
odpow iednią rezolucję i wnioski.

Do dnia, k iedy piszem y te  słowa (15 listo ­
pada) ze strony  właścicieli d rukarń  nie w yzna­
czono jeszcze żadnej kouiferemcji porozum ie­
wawczej .

N iektóre zakłady wypowiedziały już teraz  
pracę całem u personelowi, ażeby mieć „wolną 
rękę".

Istn iejąca we Lwowie grupka z pod  znaku 
Z, Z. Z. rozes ła ła  do w łaścicieli dirulkarń ofer­
ty, p rzedk ładając  sw oje usługi.

C harakterystycznym  objawem jest fakt, że 
w łaśnie w czasie obecnym zaw iązuje się we 
Lwowie now a grupka pod sztandarem  chadec­
kim. O rganizują iją senato r Thuilie ii poseł 
ks. Szydełsiki, Jes t to  now a próba rozbij aczy 

jednolitego frontu robotniczego.
D la przeciw działania różnym  szkodnikom, 

W alne Zgromadzenie tow arzyszy uchw aliło 
ogłosić generalny pardon, d la  w szystkich w y­
kw alifikowanych drukarzy  n a  teren ie  wo­
jewództw  lwowskiego, stanisław ow skiego i t a r ­
nopolskiego, G eneralny pardon  zostanie w tych 
dniach ogłoszony. Zgłaszać się będą mogli 
o ponowne przyjęcie do organizacji wszyscy 
w ykreśleni z lis ty  członków z  różnych przyczyn.
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oraz ci, którzy dotychczas z różnych powodów 
nie mogli być członkami naszego Związku,

K orporacja w łaścicieli w ypowiedziała cennik 
również i personelowi pomocniczemu, k tóry  
idzie w parze z tow arzyszam i w ykw alifikow a­
nymi.

Nie ulega wątpliwości, że w alka obecna za ­
pow iada się ciężko. Towarzysze jednak uczy­
nią wszystko, ażeby w yjść z niej obronną ręką.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ,
M arjan Joachim  Kuciel, składacz, członek 

naszego Związku, zm arł dn ia  21 września b. r. 
we Lwowie, w  51 roku  życia. Zm arły kolega, 
w ypisany w  r. 1902 w d rukarn i Szyjkowskie- 
go, pracow ał w szeregu d rukarń  lwowskich.
Przez pew ien okres czasu był kierownikiem  
d ru k am i „A kadem ickiej" i d rukam i Związku 
K ółek Rolniczych. O statnio pracow ał w  d ru ­
karn i Związkowych Zakładów  Graficznych.
O dznaczał się koleżeńslkością i solidarnością, 
to  też w  obrzędzie pogrzebowym wzięło b a r­
dzo liczmy udzia ł grono kolegów, a Chór d ru ­
karzy pożegnał go pieśnią  żałobną. .

Cześć Jego pamięci!

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO 
GEHENNA DRUKARZA.

Przew aga ekonomiczna pracodaw cy nad  p ra ­
cownikiem codziennie omal w ykazuje, jak nie 
po  lludzku poczynają dziś pracodaw cy z p ra ­
cownikiem, jak  obojętna jest im bieda i n ę ­
dza bezrobociem w yczerpanych ludzi. P rzew a­
ga ekonomiczna napaw a pp , prymcypałów hair- 
dością ii bu tą  do tego Stopnia, że bez. w ahania 
i obawy depczą obow iązującą na teren ie  W iel­
kopolski Umowę Zhiorową, bagate lizują w szel­
kie rozporządzenia w ładz, łam ią ustaw y i p ra ­
wo wogóle. Biedny, głodny i złam any na  d u ­
chu robotnik, acz rozumie to  bezpraw ie, to  je ­
dnak, w ucieczce p rzed  głodową śmiercią, godzi 
się n a  w szelkie w arunki, by resizltkami ucieka- 
Ijących sił zdobyć kęs dłfleba.

O statnio w W ielkopolskiej p ras ie  p row in­
cjonalnej Ukazał się iliist o tw arty  kol. W ojcie­
chowskiego, treść którego podajem y kolegom 
do wiadomości,

„Ja , Teodor W ojciechowski, zeoer z. za ­
wodu, przepraoow ałem  w  d ru k am i Związku 
N auczycielstwa Polskiego „Ognisko" w Ino­
w rocław iu przez przeciąg 10 dni, przydzem 
będąc w nadzw yczaj ciężkiem położeniu ma- 
terjalnem , zgodziłem się n a  propozycję Za­
rządu  wyżej wymienionej d rukarn i na płacę 
tygodniową 25 zł. Pomimo, że ustaw a po­
stanaw ia 46 godzinny tydzień  pracy, zniewa­
lano mnie do  p racy  w nadgodzinach bez 
wynagrodzenia. W  okresie owych 10 dlni, 
przepracow ałem  około 70 nadgodzin. S tw ier­
dzam, że Z arząd wyżej wymienionej d ru k a r­
ni zm uszał mnie również do  p racy  w n ie ­
dzielę, w k tó rą  przepraoow ałem  12 godżia, 
otrzym ując ijako w ynagrodzenie za  to kw o­
tę  (zł. 4. P racujący w tym  Z akładzie ucz­
niowie drukarscy m ają  obowiązek pracy 
w niedzielę, za k tó rą  otrzym ują ty lko  80 
groszy (za dobę).

Na k ilkakro tną moiją prośbę o zapłacenie 
mi w ynagrodzenia za  przepracow ane nadgo­
dziny, kierow nik drukarni oświadczył, iż 
nadgodzin n ie  w ynagradza, zaznaczając rów ­
ne, cześnie, iiż dochodzeń moich o w ynagro­
dzenie za nadgodziny dochodzić mogę na 
drodze sądow ej,

Pozatem  stw ierdzam , że Z arząd1 drukarn i 
nie ubezpieczył mnie w  K asie Chorych, Ubez- 
pieczalni K rajow ej i Fundtiszu Bezrobocia, 
pozbaw iając mnie w te n  sposób przysługu­
jących mi p raw  do  korzystan ia  ze świadczeń 
socjalnych.

Czując się pokrzywdzonym, zgłosiłem  się 
do p. Inspektora P racy w  Inow rocławiu 
z p rośbą o interw encję. Inspektor P racy 
ośw iadczył mi, że praw  moich mam docho­
dzić na  d rodze sądow ej, zaznaczając, że w
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Nr 510 Odbito w drukarni „Robotnik", W arecka 7.

tych spraw ach nie posiada kompetencyj p ra ­
wnych.

O ile  m i wiadomo, Inspektor Pracy w d ru ­
karni „Ognisko" interw enjow ał w sprawie 
nadgodzin przepracow any ań przez pracow ni­
ków i uczni, lecz in terw encja jego nie od­
niosła żadnego skutku, gdyż jak osobiśc e 
stw ierdziłem , pracownicy i n ad a ł p racu ją  po 
12— 13 godzin a naw et więcej na dobę,

ł— ) Teodor, W ojciechowski.

Gdyby tego rodza ju  wypadek wyzysku 
i oszustwa zdarzy ł się w jak ie jś żydowskie:) 
d rukarence — nie dziwilibyśmy się temu, ale 
że fakt ten  zaszedł w  drukarn i Związku N au­
czycielstwa Polskiego, to w prost pojąć nie mo­
żemy tak  ohydnego postępow ania.

Mamy jeszcze jeden  dowód więcej, że dola 
robotnika i nędza jego rodziny obojętną jest 
różnym  rekinom  kapitalistycznym , choćby 
z pod znaku Związku N auczycielstw a Polskie­
go.

Mamy jeszcze (jeden dowód] więcej, że ro ­
botnik musi respektow ać wszelkie ustawy 
i rozporządzenia ale .(uprzywilejowani" mogą 
bezkarnie omijać te ustaw y. To zresztą jes t 
u nas tak  rozpowszechnione, Aż właściwie dzi­
wić się temu nie należy i, zdaje  się, tak  długo 
'trwać będzie, aż m iarka się przebierze, i tw a r­
da  dłoń robotnika położy k re s  hańbiącej k rzy ­
wdzie, wyzyskowi i bezpraw ia! Firet.

Z OGÓLNEGO ZEBRANIA.
Z ebranie zagaił o godz. 19.30 kol. C hałup­

ka W. i p rosił obecnych, by przez pow stanie 
uczcili pamięć zm arłego kolegi Tw ardow skie­
go W incentego; poazem odozytał następujący 
porządek obrad1; 1) zagajenie; 2) odczytanie 
p rotokółu  z ostatniego plenarnego zebrania; 
3) kom unikaty Zarządu; 4) wnioski członków; 
5) wolne głosy; 6) zamknięcie. Poniew aż n ik t 
z  obecnych n ie  wniósł sprzeciw u co do p o ­
rządku  obrad, p rze to  sek re tarz , kol. Drabo- 
wtiioz, odczyta ł p ro tokół, do k tórego  kol. B rze­
ziński wniósł następu jącą  popraw ką: P ro test 
pracowników D rukarni Ś\v. W ojciecha na a r ­
tykuł „R efleksje drukarza", zamies'zdzony 
w „W iadomościach Graficznymi", k tó ry  z licz- 
nemli podpisam i mieli zam iar w ysłać do Za­
rządu  Głównego, został p rzez  nich wycofany 
na  sku tek  uchw ały p lenarnego zebrania z dn. 
21.8.32, stw ierdzającej, iż celem  uniknięcia 
ta rć  w śród sam ych kolegów, pracujących 
w Druk. św. W ojciecha oraz ewentualnego 
zwolnienia z p racy  tych kolegów, iktónzy .uchy­
biliby się od  złożenia podpisu  pod  w spom nia­
nym protestem., Z arząd O ddziału  pro test tak i 
sam  wyśle, n ie n a raża jąc  pnzytem nikogo na 
przykrość. Popraw kę tę  p rzy ję to . Kol. Tom­
czak zapytuje, jak i posiada charak ter stano­
wisko kol. D rabowioza W S ekretarjacie , na  co 
kol. C hałupka udtoiela w yczerpującej odpo­
wiedzi. Dolej kotl. przewodlniezący odozytał 
s tan  bezrobocia we w rześniu, k tó ry  w cyfrach 
przedstaw iał się następująco;

Składaczy ręcznych 148, składaczy m aszy­
nowych 28, maszynistów  d rukarsk ich  37, ste- 
reotyperów  1, introligatorów  21, nak ładaczek  
22, porno on. imtrol. 11,

Na członków O rganizacji p rzyjęto : Ruńlagę 
W incentego, sk ładacza, S to lp iaka Józefa, m a­
szynistę oraz Tnzybińskiewi Łucjana, m aszy­
nistę.

N astępnie kol. prezes odczy ta ł kom unikat 
„Komilsji Sześdiiu" o regularnym  i punktual­
nym  w ypłacaniu  zarobków, zamieszczony 
w „Przeglądzie Graficznym ", organie K orpo­
rac ji G raficznej. O dczytano odpow iedź Za­
rząd u  Głównego na p ro te s t plenarnego' zebra­
n ia  z dn. 21, 8. 32 r. w  spraw ie artyku łu  „Re­
fleksje  d rukarza". W  te j spraw ie przem aw ia­
ło wielu kolegów. Kol. C hałupka krótko z re ­
ferow ał spraw ę głośnego listu  p. dyr. Kugli- 
na, w ystosow anego do  Polskiego Związku.

Koli. Tomczak zaatakow ał sekretarza, że 
m iast o godz. 17-ej przychodzi o godz. 18-ej,

co jest — zdaniem  jego ząpóźno. Kol. Cha­
łupka w yjaśnia, że dzieje się to  za zgodą Za­
rządu, który w te j spraw ie p o wziął specja l­
ną  uchw ałę. Kol. Dtrabowioz Oznajmia, że  
grupka kolegów  s ta ra  slię u trudn iać m u pracą 
dllatego prosi, by zebranie zw olniło go z z a j­
mowanego stanowiska, n a  co jednak  zebranie 
się nie zgodziło.

Kol. G rajek  om aw ia .sposób obniżania n a ­
szych zarobków, k tó ry  jeś t odw rotnie p ropo r­
cjonalny do ew entualnych zWyżek; w yczerpu­
jące w yjaśnienie w tej spraw ie w ypow iedział 
kol. prezes, poczem  o zna j mit zebranym , że 
pow ierza przew odnictwo kol. W ci., a nd owi, 
gdyż musi w yjeżdżać d o  domu.

Kol. Palczew ski omawia spraw ę w ykazów
0 zniżce .kosztów utrzym ania pnzez U rząd S ta­
tystyczny i .proponuje, by w  tej spraw ie zw ró­
cić ,sią do kierow nik* tego U rzędu p. Zalew ­
skiego. D alej kol. Palcizewski p rosi o w y ja ­
śnienia kasowe, dotyczące wpływów i w ydat­
ków, na co możliwie szczegółowo odpow iada 
skarbnik kol. M arcinowski.

Poniew aż w zlwiązku z artykułem  „R eflek­
sje  dlrukarza" organizow ano różne p ro tes ty , 
które w skutkach siwych mogły być szkodliw e 
d la  n iektórych kolegów, przeto , chcąc unik­
nąć w przyszłości n ieprzyjem nych następstw  
kol. G rajek  wniósł następujący  wniosek:

„P lenarne zebranie, odbyte w .dlniu 5.10.32 
w' sa li p. Jarockiej uchw ala: — n ie  w olno 
zbierać podpisów pod  sform ułow ane listy 
w jakichkolw iek spraw ach organizacyjnych, 
gdyż zazwyczaj jest to  szkodliwe dla O rga­
n izacji i poszczególnych kolegów. Wszelkie- 
więc protesty , pochw ały ii t. p. winny być 
czynione z w iedzą i zgodą Zarządu '.
N ad wnioskiem tym, k tó ry  przeszedł jedno­

głośnie, w yw iązała się dość obszerna dysku­
sja, w której zabierali głos: Palczewski. 
Mrocżkowsiki, W eiland, Dirabowicz i M arcin­
kowski.

Pod koniec zebrania kol. Panowicz zwięźle 
poinform ow ał zebranych  o zatargu  sw ym  
z kol. Zielińskim, ponieważ jed n ak  spraw a ta  
pow ierzona została  dó  załatw ienia Zarządow i 
już n a  poprzedniem  zebraniu, p rze to  beiz d y ­
skusji zehranii przeszli nad  n ią  do  porządku  
dziennego.

Kol. G rajek , om aw iająo s tan  naszej bib ljo- 
tdki, zw raca uwagę na nieszanow anie książek
1 prosii, by koledzy, ko rzystający  a  biblljoteki 
Zwracali w ypożyczone książki w  stan ie  d o ­
brym. D alej prosi, by zachow ać kolejność 
przy obsadzaniu  wolłnych posad, gdyż zaszły  
w ypadki, że nasze biuro  pośrednictw a pracy 
pod tym  względem zgrzeszyło.

Kol, K łosowski prosi, by w ywiesić na  wi- 
docznem m iejsau spis nazw isk killku kolegów , 
którzy  w raz ie  zapotrzebow ania m ają  pierw ­
szeństw o w objęciu posady. Po w yczerpaniu 
porządku obrad kol. W eiland salw ow ał zeb ra­
nie hasłem  „Cześć Sztuce",

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO
O rk iestra  M andolinistów  nasizego Związku 

pod dyr. prof. S. Śniechowskiego w dn iu  II  
grudnia o godz. 19-ej d a  się znów usłyszeć na  
falach radlj owych wszystkim słuchaczom  w 
Polsce.

Program  Składać się będzie z następujących 
utworów:

1) M arsz z op. „Carmen", 2) Poław iacze 
pereł, 3) Polonez dligijny, 4) H um oreska, 
5) BorcaroWa, 6) Sen m urzyna, 7) P o lka śm iesz­
ka, 8) M azurek, 9) Sefira i 10, Perski jarm ark.

OSTRZEŻENIE.
Przypom inam y członkom , iż p rzy ja zd  na te ­

ren jakiegokolw iek O ddziała Zw iązku w celu  
szukania pracy jest zabroniony organizacyjnie.

N aruszający pow yższą  uchwałą Zarz. Gł. 
nie otrzym ają  żadnej pomocy.


